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Rozdział 1
w którym Michał ma ciężkie życie
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			Coś wisiało w powietrzu, tylko jeszcze nikt o tym nie wiedział. Zbliżało się i zbliżało, aby wreszcie zbliżyć się na tyle, by wszyscy musieli spojrzeć w twarz katastrofie. Ale na razie jeszcze wszędzie panował spokój.

			Ośmioletni Michał należał do najniższych uczniów w całej szkole. Właściwie, jak myślał, był najniższy na całym świecie, bo przecież żaden ośmiolatek nie mógł zatrzymać się na tym etapie rozwoju, tylko on. Oczywiście należy tu dodać: fizycznego rozwoju, pod każdym innym względem Michałowi bowiem niczego nie brakowało. Aczkolwiek nie wszystko było takie idealne. Posiadał jedną uciążliwą wadę – była nią jego niezdarność. Potrafił potknąć się na równej drodze, nawet jeśli nie było o co, i się przewrócić. Sama wylewała mu się zupa z talerza, rzeczy wypadały z rąk, a ubranie – jak na złość – musiał czasami zakładać dwa razy, ponieważ coś nie pasowało lub włożył je na siebie odwrotnie. Sznurówki jego butów nigdy nie potrafiły się zawiązać porządnie i ciągle się rozwiązywały, co czasem przypłacał dodatkowymi upadkami. Jego kolana w ciągu całego roku pokryte były strupami. Na wiosnę stale chodził w przemoczonych butach. W lecie z kolan lała się krew. Na jesieni często bywał chory. Jeżeli przyszła zima, Michał potrafił gubić czapki i rękawiczki. 

			W pewnym momencie jego matka zdenerwowała się i powiedziała:

			– Koniec z nowymi rzeczami! Codziennie coś gubisz! Od dziś ubrania będę ci kupowała w ciucholandzie.
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			I tak też się stało. Chociaż chłopakowi za bardzo się to nie podobało, to jednak wiedział, że protesty na nic by się nie zdały. Jego matka należała do kobiet silnych, zawsze miała ostatnie słowo i nikt nie mógł jej się sprzeciwiać. Nawet ojciec Michała. To ona w domu rządziła silną ręką i tak już miało pozostać.

			Parasol, który dostał od cioci, przy pierwszej burzy wypadł mu z ręki i pofrunął w górę, po czym spadł na sam środek ulicy, gdzie od razu przejechał go samochód. Do domu przyniósł tylko strzępy.

			
			

			Nowe buty otrzymane na urodziny przemoczył, ponieważ wpadł do potoku płynącego obok domu, kiedy to niezdarnie starał się przez niego skakać. Buty rozkleiły się na drugi dzień i odpadła od nich podeszwa.

			Ze swetra zrobionego na drutach przez sąsiadkę została kulka wełny, ponieważ wracając ze szkoły jednego dnia, zahaczył o gałąź. Odczepił sweter od krzewu, po czym ciągnął i ciągnął za nitkę, zastanawiając się, co będzie, jak dociągnie ją do końca. Po swetrze nie został ślad.

			Najczęściej rano chodził głodny. Kanapki przygotowane przez mamę wypadały mu z rąk na ziemię i często zdarzało się, że na nie nadepnął, zanim zdążył się zatrzymać.

			Dzieci w szkole śmiały się z niego i nazywały go Niezdarą. Co prawda miał swojego ulubionego kolegę, wyższego od niego o głowę, więc było mu wszystko jedno, czy ktoś się z niego śmieje. To z nim utrzymywał kontakt również po szkole, ponieważ mieszkali w tym samym bloku. Znali się z Andrzejem od zawsze i bardzo się lubili. 

			Tego dnia Michał siedział przy oknie w pomarańczowej koszulce z kapturem i niebieskich dżinsach, i patrzył na przejeżdżające w oddali auta. Marzył o tym, żeby pewnego dnia zostać kierowcą. Może nawet wygra jakieś zawody? Kto wie. Wtedy wszystkim pokaże, że wcale nie jest takim niezdarą, za jakiego go uważają.

			Kończyła się zima. Wydawało mu się, że trwała całe jego krótkie życie. Parę miesięcy wystarczyło, by wszyscy, nawet on, zaczęli z niecierpliwością wyglądać wiosny.
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			– Ta zwariowana zima nigdy nie minie – powiedział na głos, wzdychając głośno, jak często robił jego ojciec. Podparł rękami brodę i przycisnął czoło do szyby.

			Gdyby jeszcze zima była biała i piękna jak na obrazkach lub w filmach, wtedy nikt by nie musiał narzekać. Ale teraz? Jak tylko spadł pierwszy śnieg, nieustannie sypano drogi solą, żeby nie dochodziło do wypadków, a chodniki piaskiem i jakimś szarym popiołem, żeby ludzie nóg nie połamali.

			– Od tej soli mam zniszczone nowe buty – narzekała matka już dwa miesiące. – Kto to widział, żeby wszystko solą sypać? Ludzie powariowali.

			
			

			Michał zastanawiał się, jak to ludzie robili kiedyś, kiedy nie było posypowej soli? Nie wychodzili na zewnątrz? Autami nie jeździli? Może wszyscy siedzieli przez całą zimę w domach? Czy wtedy nóg się nie łamało, a teraz tak? Nic z tego nie rozumiał. Odpowiadały mu bardziej śliskie chodniki i puszysty biały śnieg, niż ta cała chlapa wokół, z którą nie było żadnej zabawy. Tak, przewracał się co parę kroków, ale przecież dla niego to nie pierwszy raz, więc nie widział w tym nic złego. Niestety, kiedy posypali chodniki, od razu zniknęła euforia z powodu zimy i musieli z Andrzejem znaleźć sobie miejsce nieopodal, gdzie mogli lepić bałwany i zjeżdżać na sankach. Na szczęście pobliskie łąki pozostawały nienaruszone i tam można było spokojnie się pobawić.

			Dzisiaj zamiast śniegu siąpił deszcz, a ulice w dole błyszczały. 

			– Też mi zima – mruknął pod nosem. 

			Często przesiadywał we wnęce okna z podkurczonymi nogami i przyglądał się światu. Było to jedno z jego ulubionych miejsc w domu. Na ulicy zawsze coś się działo, a w domu często była taka cisza... Kiedy odsunął czoło od szyby, zauważył, że pozostawił na niej ślad od potu. Powinien wytrzeć szybę, ale jakoś o tym zapomniał. Zresztą komu by się chciało brać papierowy ręcznik i wycierać aż do błysku...

			Dzisiaj nic go nie bawiło.

			– Ta pogoda mnie zabije – wypowiedział słowa, które często słyszał od mamy.

			
			

			Lubił sobie wyobrażać różne rzeczy, ponieważ miał bardzo wybujałą wyobraźnię. Teraz więc widział się siedzącego w domu i patrzącego na deszcz padający za oknem, który jakby padał również na niego. Byłoby całkiem śmiesznie, gdyby spadł również w domu, prawda?
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			Był leniwy i nic mu się nie chciało. Nie chciało mu się nawet siedzieć. Leżeć też nie. Może był trochę głodny, ale wolał poczekać na matkę, aż ta wróci ze sklepu, bo kanapki również nie miał ochoty robić sobie sam. Zresztą jak ktoś inny zrobił coś do jedzenia, to najlepiej smakowało, więc po co się trudzić?

			
			

			Włączył telewizor i zmieniał co chwilę programy. Nic ciekawego nie zwróciło jego uwagi.

			– Nawet telewizja już ma dosyć zimy – powiedział na głos i wpatrywał się bezcelowo w ekran.

			Po chwili usłyszał odgłos klucza w zamku i trzask zamykanych drzwi.

			– Już jestem! – zawołała mama.

			Michałowi nawet nie chciało się odpowiadać.

			Mama zdjęła buty i przeszła do kuchni. Zaszeleściły reklamówki, więc musiała wykładać kupione jedzenie na stół. Podśpiewywała sobie piosenkę: „Mam ochotę na chwileczkę zapomnienia”.

			– Michał! – krzyknęła nagle. – Znowu ubrudziłeś szybę w oknie! Ty mi się przestań codziennie w to okno wpatrywać!

			– Wytrę to później, mamo. Teraz jestem zmęczony.

			Mama weszła do pokoju z rękami podpartymi w talii.

			– Ty i zmęczony? A niby czym? Przecież dziś jest sobota, do szkoły iść nie musiałeś. Pokój posprzątałeś?

			– Później posprzątam. 

			– Jak nie posprzątasz do godziny, to masz szlaban i do poniedziałku nie wyjdziesz na dwór. A potem mi pomożesz przy obiedzie. Nie będziesz się tu lenił jak jakieś kluski leniwe. Wiesz, jak ja tego nie lubię.

			Wiedział. Matka zaprzęgała go do pracy, kiedy tylko się dało. Westchnął. 

			– Już chociaż ty mnie dziś nie terroryzuj! – wykrzyknął po chwili.

			
			

			Nikt nie rozumiał, jak ciężkie było jego życie. Nuda w domu była okropnie przytłaczająca. Matka z tą swoją potrzebą pomocy przy pracach domowych również. Obserwowanie ludzi za oknem było uciążliwe i monotonne. Jego życie należało do tych gorszych przypadków. Jak bardzo chciałby się urodzić w innej rodzinie! Nie żeby nie kochał swoich rodziców – co to, to nie. Byli w porządku, ale czegoś mu brakowało. I wiedział czego: brata lub siostry. Ciężko jest być jedynakiem. Człowiek nie ma z kim pogadać, musi spać sam w pokoju, sam sprzątać i z nikim nie może podzielić się swoimi myślami na temat trudów życia.

			Na dodatek Andrzej wyjechał z rodzicami do swojej babci Lusi mieszkającej w Rybniku, więc w Wodzisławiu został sam. A weekend dopiero się zaczynał.

			– Michał! – krzyknęła mama. – Przygotowałam ci miskę z wodą! Idź, powycieraj kurze w pokoju, bo jeszcze mi się tam astmy nabawisz. I zmyj ten tłusty glut z okna, bo apopleksji się przez ciebie nabawię.

			Michał przewrócił oczami. Westchnął. Następnie westchnął drugi raz, tym razem bardziej teatralnie. Potem wstał i powlókł się do swojego pokoju, myśląc jednocześnie, że bardziej przydałaby mu się jednak siostra. Dziewczyny lubią sprzątać, więc i ona pewnie myłaby za niego i sprzątała. Życie było okrutne.

			Tymczasem niebezpieczeństwo zbliżało się coraz bardziej...

		


		
			
			

			



Rozdział 2
w którym Michał dowiaduje się o nadciągającym zagrożeniu

			Gdy wreszcie udało mu się w jakiś sposób dojść do ładu ze swoim pokojem, kiedy też umył okno i, co najważniejsze, przeżył kontrolę matki sprawdzającej, czy wszystko jest zrobione jak należy, odetchnął. Wreszcie mógł znowu nic nie robić. Jak stał, tak padł na łóżko i zatopił wzrok w suficie.
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			Nie wiedział, jak długo tak leżał, kiedy usłyszał odgłos zamykanych drzwi i głos ojca:

			– Zaczęło znowu sypać śniegiem. Ta zima nigdy nie minie. A Lewandowska znowu gotuje bigos, bo niesie się kapustą po całej klatce schodowej. Czy ona nie je nic innego? Zeszłej nocy to normalnie słyszałem, jak puszcza wiatry. Przez nią się nie wyspałem. A to mamy grube mury!

			Michał otworzył szerzej oczy. Śnieg? Jeżeli napadałoby go tyle, by można było zjeżdżać na sankach, to miałby jakieś zajęcie! Wyskoczył z łóżka i spojrzał w okno. Rzeczywiście, śnieg sypał gęsto i opadał sennie, układając się na białych już chodnikach. A więc była jakaś nadzieja na zabawę!

			Mama nadal nuciła swoją piosenkę. Tata poszedł do kuchni i pocałował ją w policzek.

			– Ty mi się tu za bardzo nie zapominaj... – powiedział, na co mama się roześmiała.

			– Może ona tak lubi? – Mama jak zwykle broniła Lewandowskiej. – Zostaw ją w spokoju. Każdy je, co chce i na co go stać.

			– Ale bigos każdego dnia? Wiesz, że lubię, tylko jakbym go miał jeść codziennie, to bym zwariował.

			– Dobrze wiedzieć na przyszłość, kochanie. – Mama znowu się roześmiała.

			– Nie prowokuj, bo pożałujesz – odpowiedział tata, po czym nagle mama krzyknęła, potem zaczęła się śmiać, a tata wraz z nią.

			
			

			– Michał! – zawołała jeszcze. – No puszczaj! Obiad!

			Michał stwierdził, że jest głodny jak wilk. Rzucił się pędem do drzwi, wdzięczny za to, że jednak matka zapomniała o ściągnięciu go do pomocy w kuchni. Oczywiście podłoga była śliska, wypastowana wczoraj przez mamę, i na zakręcie wywinął orła. Szybko się jednak pozbierał i już siedział przy stole. Co jak co, ale do jedzenia matka nie musiała go zmuszać. Był niski i szczuplutki, ale jeść to on potrafił! No, pod warunkiem, że na stole nie było szpinaku.
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			Michał uwielbiał swojego ojca. Byli do siebie podobni jak dwie krople wody i chłopak kochał go nad życie.

			– Jak się masz, dzielny marynarzu? – zapytał tata, uśmiechając się do niego.

			– Mogło być lepiej – odpowiedział i zaczął wbijać widelec w udko kurczaka.

			– Jak było w pracy? – Mama spojrzała na ojca z ciekawością, jednocześnie podsuwając mu sałatkę z białej kapusty.

			– Dostaliśmy dwa nowe zamówienia, więc w przyszłym tygodniu będę wracał później do domu. Musimy zdążyć do piątku.

			Tata miał własną firmę stolarską. Robił nowoczesne meble na wymiar i choć nie należały one do tanich, to jednak na brak zamówień nie mógł narzekać.

			Michał nie zamierzał być stolarzem. Chciał zostać rajdowcem lub marynarzem. W jego pokoju na półkach znajdowały się samochodziki i łodzie, które sam sobie złożył. Praca ojca należała raczej do tych zwykłych – tak uważał. On chciał przeżywać przygody!

			– Michał! – Matka wyrwała go z zamyślenia, przywołując do porządku. – Ty mi tu nie grzeb w tej sałatce, tylko ją zjedz jak człowiek. Nie odejdziesz od stołu, dopóki wszystko nie zniknie z talerza.

			Za sałatkami jakoś nie przepadał. Niestety mama miała jakąś gastronomiczną fobię i ciągle kupowała czasopisma o gotowaniu i wymyślała nowe surówki, ponieważ były zdrowe. Z ociąganiem zjadł jednak wszystko.

			
			

			– Chcecie ze mnie zrobić królika – mruknął pod nosem. Na szczęście nikt tego nie usłyszał. Ojciec nie lubił, jak złośliwie odpowiadał mamie.

			Andrzej napisał SMS-a: „U babci straszna nuda i ciągle mi wkłada jedzenie do ust. Ona myśli, że nieustannie jestem głodny, wyobrażasz sobie?”.

			Michał odpisał: „U mnie też nuda. Mama zmusiła mnie do zjedzenia surówki. Wiesz, jak nie znoszę jeść trawy”.

			Po obiedzie wszyscy usiedli w pokoju przed telewizorem. Mama zaparzyła dwie kawy i herbatę dla niego. Pokroiła babkę kupioną w sklepie. Pieczenie nie należało do jej mocnych stron, więc mało kiedy odważała się zaryzykować i upiec coś własnego.
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			Tata w tym czasie włączył wiadomości. Należał do wysokich, szczupłych mężczyzn. Miał takie same włosy jak Michał, nieustannie rozczochrane, jakby żyły własnym życiem. Chodził gładko ogolony, co przydawało jego twarzy uroku i sprawiało, że wydawał się bardzo młody. Często oglądały się za nim kobiety, co mamie bardzo przeszkadzało. Na nim jednak nie robiło to żadnego wrażenia i nigdy się za żadną nie obejrzał. Dla niego istniała tylko żona.

			Mama znowu pobiegła do kuchni, a oni obaj siedzieli i wpatrywali się w ekran.

			Michał nałożył sobie na talerzyk kawałek babki i rozmyślał przez chwilę o swojej przyszłości, kiedy dotarło do niego, że w pokoju zaległa grobowa cisza. Słychać było tylko głos spikera.

			– Najnowsze informacje potwierdzają, że do naszej planety zbliża się asteroida, jakiej jeszcze świat nie widział. Porusza się z zatrważającą prędkością. Jeszcze do wczoraj nikt o niej nie wiedział. Astronomowie ostrzegają, że asteroida kieruje się wprost na Ziemię i nie wiadomo, czy uda się ją zatrzymać.

			Michał zobaczył, jak twarz mamy, która weszła właśnie do pokoju, pobladła i jak chwyciła się za serce.

			– To przecież niemożliwe... – wyszeptała.

			Tata siedział cicho, poważnie wpatrzony w ekran.

			– Oblicza się, że jeśli asteroida uderzy w naszą planetę za dwa dni, fala uderzeniowa wyzwoli energię równą mocy 495 bomb atomowych, takich jak ta, która spadła w roku 1945 na Hiroszimę.

			
			

			– Już za dwa dni? – Mama nagle rozejrzała się po pokoju i chwyciła ojca za rękę. – To przecież nie zdążymy nawet...

			– Ci... – uspokajał ją tata. – Jeszcze nic nie jest przesądzone. Nie ma co histeryzować.

			– O dalszym przebiegu będziemy informować na bieżąco.

			– A Lewandowska gotuje bigos – powiedziała zupełnie poważnie mama, bo od strony otwartego na chwilę okna czuć było jedzenie.

			Tata przełączył telewizor na inny program, ale i tam – podobnie jak na wszystkich innych – mówiono już tylko o zbliżającym się do Ziemi niebezpieczeństwie.

			– Co to jest Hiroszima? – zapytał Michał, ale nikt mu nie odpowiedział.

			Napisał do Andrzeja: „W telewizji mówią, że do Ziemi zbliża się jakaś Hiroszima. Słyszałeś?”.

			„Tak” – odpisał kolega. „Ale nie Hiroszima, tylko asteroida. Cała rodzina zaczęła histeryzować”.

			– Myślisz, że naprawdę to coś pędzi w naszym kierunku? Prosto na Polskę? – zapytała mama.

			– Fakty mówią same za siebie – powiedział zamyślony ojciec. – I nie chodzi tylko o Polskę, ale o cały świat, kochanie.

			– Co w takim razie zrobimy? – Spojrzała na niego załamana.

			– Co to jest Hiroszima? – zapytał głośniej Michał, ale nadal nikt nie zwracał na niego uwagi, jakby go nie było.

			W tym samym momencie zadzwonił telefon komórkowy mamy. Odebrała, chwilę rozmawiała i rozłączyła się.

			
			

			– Dzwonili rodzice Andrzeja, za godzinę będą w Rybniku i nie będą mieli jak się dostać do domu. Poprosili, żebyśmy po nich przyjechali.

			– W porządku – powiedział tata. Rodzice Andrzeja, ich sąsiedzi, byli ich najlepszymi przyjaciółmi, prawie jak rodzina.

			– Tylko co zrobimy z Michałem, drogi mogą być niebezpieczne.

			– Odwieziemy Michała na wieś.

			– Nie! – krzyknął chłopak, zrywając się z krzesła. Od razu zapomniał o swoim pytaniu.

			– Na wsi będzie bezpieczniej. W mieście zrobi się za chwilę chaotycznie. Zobaczcie. – Tata wskazał ruchem głowy na telewizor. – Ludzi już ogarnęła panika. Wykupują ze sklepów, co się da. Odwieziemy cię, potem zrobimy potrzebne zakupy, załatwimy najpotrzebniejsze sprawy i przyjedziemy do ciebie.

			– Po moim trupie! – krzyknął znowu Michał, nagle cały czerwony na twarzy ze zdenerwowania. – Do tego mordercy nie pojadę!

			– Michał! – upomniała go ostrym głosem matka. – Bez takich mi tutaj! To twój dziadek.

			– Jest mordercą! Nie chcę, żeby mnie zabił.

			– On cię nie zabije. Zawsze cię przecież lubił.

			– Ale babcię zabił!

			– Nie zabił. Babcia zniknęła, bo... – Mama straciła rezon.

			– Bo jej przeskoczyło w głowie. Zawsze była trochę zwariowana, szczególnie kiedy robiła te swoje dżemy,  a na starość zupełnie jej odbiło, więc nie ma się co dziwić, że zniknęła – dokończył tata, a oczy mamy zrobiły się wielkie.

			– Janusz! – Karcący głos matki tym razem skierowany był do ojca. – Jak możesz tak mówić o mojej matce?

			– No właśnie! – dołączył Michał. – Babcia nie była głupia, tylko ten morderca ją zabił!

			[image: ]

			– Nie nazywaj dziadka mordercą! Powiedziałam coś, do jasnej anielki! Zresztą nigdy nie udowodniono mu winy.

			
			

			– Ale też nie bez podstaw go podejrzewano... – wtrącił tata.

			– Janusz! – Matka Michała spojrzała ostro na swojego męża. – Uspokój się. Uspokój się, bo nie ręczę za siebie!

			– Przecież siedzę spokojnie.

			– Ale to, co mówisz, nie jest właściwe. Michał słucha i pomyśli sobie...

			– Niech słucha. Jest już dorosły i...

			– Janusz!

			– Ja nic sobie nie pomyślę! – zawołał Michał. – Ja wszystko wiem. On ją zabił. Teraz mnie chcecie odesłać, żeby również mnie wykończył. Zniknę tak samo jak babcia. Przepadnę bez śladu. Tego chcecie! Pozbyć się mnie! Najpierw robicie ze mnie królika i każecie jeść sałatki, a teraz jeszcze chcecie się mnie pozbyć!

			– Powtarzam, on ci nic nie zrobi. To mój ojciec. Chyba wiem, co mówię – powtarzała mama.

			– Twoja matka też wiedziała, a gdzie jest dziś? – Ojciec niechcący dolał oliwy do ognia, jakby jeszcze było mało. Swoją teściową bardzo lubił, aczkolwiek uważał, że należy do kobiet zdecydowanie zbyt roztargnionych i tajemniczych. Zawsze patrzyła na niego w taki sposób, jakby bała się, aby nie odkrył jakiejś jej skrywanej głęboko tajemnicy. No i te konfitury...

			Matka Michała należała do kobiet porywczych i dosyć szybko można ją było wyprowadzić z równowagi. Objawem nadciągającej histerii było silne ściągnięcie ust, aż zbielały, zaciśnięte pięści i purpura powoli zalewająca twarz.

			
			

			– Tato? – Michał, który pierwszy zauważył zbliżające się niebezpieczeństwo, szarpnął ojca za łokieć. Jak mama się wścieknie, to ta jakaś Hiroszima okaże się drobnostką w porównaniu z tym, co się będzie działo w domu. – Ona zaraz znowu zacznie się tak dziwnie zachowywać, chyba musimy uciekać.

			Ojciec skoczył na równe nogi i szybko objął żonę.

			– No przecież żartowałem, kochanie. To oczywiste, że chciałem cię tylko sprowokować. Nie denerwuj się, proszę. No, już dobrze, mój dzióbeczku. Już, już…

			Michał westchnął z ulgą. Matka szybko oddychała. Ojciec podawał jej wodę do picia. Purpura zaczęła powoli ustępować i mama na powrót wyglądała jak mama, a nie jak skradające się nocne widmo.

			– Nigdy więcej nie waż się tak mówić o moim ojcu – powiedziała drżącym głosem.

			– Nie będę – obiecał.

			– I ty też nie! – Wycelowała palec wskazujący w stronę Michała. – To twój dziadek i koniec. Basta! Kocha cię i nikogo nie zabił. Zresztą jesteś za mały, żeby tak się o kimś wypowiadać. Czego oni cię uczą w szkole, że nie masz poszanowania dla starszych?

			– Mam poszanowanie! – zawołał. – Właśnie, że mam, co nie oznacza, że...

			Michał już miał dokończyć, ale zauważył, że ojciec mruganiem daje mu znać, by nie kończył zdania.

			– No dobrze. Już nie będę.

			Matka odsunęła się od ojca, wygładziła ubranie na  sobie, westchnęła i uśmiechnęła się nieco sztucznie.

			– A więc postanowione. Pakujemy, co będzie potrzebne, i jedziemy do Rogowa. Robimy sobie wakacje. Cała rodzina!

			Michał skurczył się w sobie i szurając nogami, poszedł do pokoju. Wyciągnął walizkę i mechanicznie zaczął do niej wrzucać ubrania.

			Z jego dziadkiem łączyła się pewna historia, która wydarzyła się parę lat temu. Było o niej głośno, ponieważ jego żona, babcia Michała, zniknęła z domu pewnego dnia, pozostawiając wszystko, tak jak leżało, i już nie wróciła. Nawet nie wyłączyła żelazka, które stało na stole i o mało co nie stało się przyczyną pożaru. Na szczęście dziadek wyłączył go z prądu na czas.

			Rzeczy babci leżały w domu tak, jak je pozostawiła i dziadek nikomu nie pozwalał ich sprzątnąć lub chociażby nawet dotknąć. Trochę po jej zniknięciu zdziwaczał.

			– Tato, ale mamy nie ma już pięć lat! – mówiła do niego matka Michała ostatnim razem, kiedy tam pojechali. – Ona już z pewnością nie wróci.

			– Ty nic nie wiesz! – odezwał się ze złością w głosie. – Ona wróci, tyle że teraz nie wie za bardzo jak.

			– Gdyby miała wrócić, już dawno by wróciła.

			– Nie – kiwał przecząco głową. – Ty nic nie rozumiesz.

			Za każdym razem po wyjściu z domu dziadka mama mówiła do ojca:

			– On zupełnie zdziwaczał. Chyba coś mu się na starość pomieszało w głowie. No wiesz, taka jakaś psychiczna choroba...

			
			

			– Nie wygląda na wariata – odpowiadał ojciec.

			– Nie powiedziałam przecież, że jest wariatem! – oburzała się.

			– A choroba psychiczna to co? Jeżeli według ciebie ma taką chorobę, to jest wariatem, mówię ci. Ale mnie się wydaje, że on jest całkiem w porządku. Tylko coś mi się w nim nie podoba.

			– Co masz na myśli?

			– On coś kombinuje. Jakby wiedział, gdzie jest twoja matka, ale nie chciał nam tego powiedzieć.

			– Jezus Maria! – Matka stanęła jak wryta. – Myślisz, że on ją może gdzieś przetrzymuje?

			– Ech, nie. Nie to miałem na myśli. Wydaje mi się tylko, że on wie, gdzie ona jest. Nie wiem, skąd mam takie przeczucie, ale tak jest.

			Mama zapatrzyła się przez chwilę przed siebie.

			– Wy chyba wszyscy powariowaliście. – Pokręciła głową.

			Do domu zawsze wracali cicho. Nikt do nikogo się nie odzywał.

			Teraz Michał przypomniał sobie te rozmowy, ponieważ i on czuł, że dziadek nie ma piątej klepki. Przekonany był, że porządnie mu swego czasu odbiło i jest po prostu stuknięty. Stara Marynia też przecież tułała się po Wodzisławiu do czasu, aż ją zamknęli. Niby wszyscy wiedzieli, że jest głupia jak but, ale nikt się nią nie przejmował. Do dnia, w którym rzuciła się na kogoś z pięściami.

			
			

			– Michał! – Głos mamy dochodził z innego pokoju. – Nie zapomnij wziąć szczotki do zębów! Bo jak zapomnisz, to będziesz je mył szczotką dziadka!

			Po ciele Michała przebiegły dreszcze. Dziadek miał sztuczną szczękę i każdego wieczoru mył ją dokładnie pod wodą. Widok był okropny. Taką szczoteczką Michał by nigdy nie wyczyścił zębów. Choćby go zmuszano i grożono śmiercią.

			[image: ]

			Powrzucał do walizki ubrania na zmianę, kurtkę, skarpetki i piżamę. Walizka nie chciała się zamknąć,  więc usiadł na niej i przycisnął. Dopiero wtedy udało mu się zapiąć zamek. Pół godziny później wszystko było przygotowane. Tata siedział jeszcze chwilę przed telewizorem i oglądał wiadomości. Oczekiwał nowych informacji, ale okazało się, że mówi się na okrągło o jednym i tym samym.

			Szybko zajęli miejsca w aucie, zapięli pasy i wyjechali z garażu. Jak na sobotę na drodze było mnóstwo aut. Michał patrzył na ludzi biegnących w stronę sklepów i innych, wychodzących się z nich z wózkami pełnymi towaru.

			– Ludzie oszaleli. Po co im tyle jedzenia, jeśli ma przyjść koniec świata? – zapytał ojciec. – Niech oni stukną się w głowę.

			– Janusz! – upomniała go mama, jakby mówiła do Michała. – Ty nie gadaj, tylko patrz na drogę. Kieruj jak człowiek, bo nas jeszcze pozabijasz, zanim dojedziemy do Rogowa.

			Tata pewniej chwycił za kierownicę, ale nic nie powiedział.

			Na szczęście udało im się ominąć najbardziej zatłoczoną drogę i mogli skierować się na Czyżowice. 

			Michał zawsze lubił wyobrażać sobie w czasie podróży, że jedzie samochodem sam i nie ma z nim nikogo. Jakby był już dorosłym człowiekiem. Nie mógł się doczekać, kiedy będzie miał prawo jazdy i własny samochód. Teraz też w swej fantazji widział siebie jadącego do dziadka i bardzo mu się ta myśl podobała.
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			Raz dwa dotarli do czyżowickiego lasu i po chwili byli u celu. Droga zabrała im jakieś piętnaście minut, ponieważ tata – wbrew nakazom mamy – jechał szybko. Na ulicy Wyzwolenia zatrzymali się na poboczu i wysiedli. Michał westchnął. Dom dziadka nie należał do tych przyjemnych, szczególnie w porównaniu do innych w okolicy. Nie ogradzał go żaden płot i nie zasłaniały żadne drzewa. Drewniane schody prowadzące do domu już dawno popękały i wglądały niebezpiecznie. Z boku domu stała stara, nieczynna studnia i wielki orzech. Z ram okiennych odłaziła farba, a drzwi wejściowe pa miętały jeszcze czasy prehistoryczne. Z komina lekko snuł się dym, co świadczyło o tym, że dziadek jest w domu. Michał przełknął ślinę. Najchętniej by zwiał gdzie pieprz rośnie. Prawdę mówiąc, bał się dziadka i nie miał z nim wspólnego języka. Dziadek nigdy nie był dla niego miły. Zawsze był opryskliwy i mruczał coś pod nosem, kiedy chodził, szurał kapciami o podłogę i mlaskał przy jedzeniu. A teraz Michał miał tu z nim zostać sam.

			– Mamo? – zapytał i chwycił ją za rękę. – Czy nie mogę jednak wrócić z wami do domu? Wiesz, że dziadek mnie nie lubi.

			– Nie dramatyzuj, kochanie. Bądź grzeczny. Zachowuj się rozsądnie.

			– Mam osiem lat – przypomniał jej.

			– No właśnie. Dlatego musisz być dzielny. Dziadek cię kocha. Wiem to, bo kiedy się urodziłeś, ciągle cię nosił na rękach i karmił łakociami. Kłócili się z babcią o to, kto pierwszy da ci jeść.

			– To dlaczego teraz jest taki dziwny?

			– Chyba dlatego, że tęskni za babcią. Od kiedy zniknęła, zmienił się i zamknął w sobie. Były czasy, że mówił coś od rzeczy. Naprawdę tego nie rozumieliśmy. Na szczęście mu to przeszło.

			– Boję się – wyszeptał chłopiec.

			– Wszystko będzie dobrze – zapewniła go mama i uścisnęła jego dłoń, aby dodać mu odwagi.

			Michał jeszcze raz spojrzał na ponury dom z wijącym się sennie dymem z komina i westchnął. W tym czasie  tata już zamykał auto i podnosił walizkę z rzeczami Michała.

			– Chodźcie, bo zaraz będziecie wyglądali jak bałwany. Raz pada deszcz, za chwilę śnieg, ja już nic nie rozumiem.

			Biały puch jakby na chwilę przestał sypać, ale nawet on nie potrafił temu miejscu nadać przyjemniejszego wyglądu. Michał ruszył ostatni. Wlókł się za rodzicami. Skurczył się w sobie i szedł, jakby miał na plecach ciężki worek. Drzewa rosnące opodal smętnie mu się przyglądały. Miał wrażenie, że ich pokraczne gałęzie chcą go złapać, dlatego przyspieszył kroku.

			Nie pozostawało nic innego, jak wejść do strasznego domu i stanąć twarzą w twarz z dziadkiem mordercą.
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